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O Stanach królestwa Galicyi i Lodomeryi, 
(Uhacz Nr. 52. dodatek tygodniowy.) 


Skon Cesarza Józefa Il. właśnie w chwili, kiedy pożegnał sie 
z systemem rzadzenia, w kilka lat panowania swego z taką dzielno- 
Ścią i wytrwałością wytknietym i poltrzymywanym, kiedy uznawać 
zdawał się, že najmocniejszą podwaliną organicznych ustaw w kra- 
jach różnorodnego plemienia są tychże dzieje. zwyczaje, mowa i da- 
wniejsze instytucye, że nie w fuzyi, ale gdzieindzićj szukać potrzeba 


powszechnego łącznika rządu, skon mówię jego był klęską ogólną | 


dla całego państwa. Atoli obróciwszy myśl ku bratu i nastepcy jego 
Piotrowi Leopoldowi Ii. podtenczas wielkiemu księciu Toskańskiemu, 
mogła takze każda kraina dobrze sobie tuszyć o przyszłych swoich 
losach. 

Promiennego rodem, ozdobnego osobistemi cnotami, panującego 
po ojeowsku Indowi swojemu powitały wszystkie w radośnych nadzie= 
jach. Jak w tym samym wieku Polaka bacząc na rzeczywiste wzory 
cnót Monarchy w przesiedlonym do Lotaryngii Stanisławie Leszczyń- 
skim, zwanym „Dobroczyńcą ludu“ ohcćm powodzeniem nnuczyła się 
mierzyć własną stratę, tak szczęśliwsza Austrya ujrzała wstępujące- 
go w zawód panowania Monarchę, którego rządy "Toskania blogosła- 
wiła, — Kraj ten pod rozkosznem położony niebem, uposażony od 
natury bogactwem płodów wszelkiego rodzaju, zdawiendawna ojczyzna 
nauk i umiejętności, da zupełnego szczęścia dobrego tylko potrze- 
kował rządu, któryby szedł za wymaganiami i dążnościami wieku, a 
nowe reformy na podstawie dziejów i odpowiednio charakterowi wło- 
słiemu zaprowadzał. Ćwierć stulecia jego panowania wystarczyło 
Tuakanii, by wcale nowa, odmienna od dawnej szatę przyoblekła. 

Jako książę imienia habshurgskiego dla Anstryi na Monarchę 
gezejrzany. w mitrze wielko-ksiażęcój nie odstąpił wprawdzie ad ro- 
dewych zasad rządzenia, lecz umiał na nich wznosić budowę, i dał 
przykład rządzonym, że pod mądrem jedynowładztwem snadno mogli 
zapomnieć dawniejszych swoich arystokratyczych i demokratycznych 
nitytucyi. Leopold M, obrał sobie i wykonywać starał się hasło: 
„łe Panujący stawiając przeszkody spełnieniu złego, nie będzie w 
tQuieczności karania, że obowiązkiem, jaki ma względem naroda, 

eit zachowywać wolność i bezpieczeństwo każdego obywatela, tu- 
ljeż rozszórzać prawdziwe szczęście pośród ludu swego.“ W tym 
lusha udoskonalił w Toskanii prawodawstwo i publiczną edakacyę; 
rojtanowił sądy i urządził sądownictwo fak, że zbrodnia i grabe 
vystępki zdawały się nazawsze opaszczać owe siedlisko enaty i 
zaęścia. *) Karę śmierci wykreślona z ustawy karnej. Rolnictwo 
Oimiósł złagodzeniem doli włościan i zniesieniem pańszczyzny przez 
Silników odrabianćj; innemi stosownómi rozporządzeniami uporząd 
oial ienności; podniósł produkcyę jedwabnictwa, tćj najważniejszćj 
alzi przemysła krajowego, wspićrał handel, bił gościńce, budował 
amły, osuszał bagna nadmorskie; nauki krzewił skutecznie, bo na 
uktawie języka narodowego; da licznych Akademii, które w Flo- 
myi istniały, przydał Akademie sztuk pięknych; szkoły ludowe dla 
tojzieży obojćj płci pomnożył i nposażył; użyrzał opieki i wspar= 

1 zbóstwa i kałectwu. Wojskowść urządził na wzór austryacki. 
Przy ogromnych stosunkowo nakładach na wielorakie zakłady i 
ityucye naukowe, humanitarne i t. d. przyzwoita oszezędnością 
zińał, że spłacił znacznie dawniejsze długi państwa, choć poeng 
sł ciężarów publicznych. Naród doznawał nicznanego szczęścia, 
ef się swobodnym pod łagodnóm berłem Monarchy, co opieką nau- 
ko Jawana dosięgnał rodowitych Medyceuszów, w sztuce rządzenia 
przócignął, Kiedy na wiadomość o przedwczesnym zgonie dostojnego 
bra swego pospieszyć miał ohjać rząly państw austryackiego i nie- 
miekiego, Świadomy sobie, że dopełnił sumiennie wielkiego obo- 
wiąku panowania, zdał niejaka sprawę Judowi swojemu, skreślając 
«W ciąga panowania Leopolda I zapadło dwa wyroki śmierci przy lu- 
dności £70,000 dusz! Ustawa kurna przezeń wydana, nie zawićra zhro- 
dni obrażonego Majestatu, wlaśnie jak gdyby prawodawca hył tego pe 
way, Że żaden z poddanych nie jest zdolny ja popelnić. (Obacz gna; 
dz Luca gtograpkifów Gaubbuh von bem Śflerreichijchen Staate bes V. Bane 

ws 2. Abthcilung, Wien 1792, 8vo.) 
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| obraz zaszłych urządzeń, zmian i poprawek, zstawiając razem przy- 
czyny i skutki działania, zdając publicznie liczbę z przychodu i wy- 
datkdw, (Governo della Toscana sotto fl regno di Sua Maesta 
il Re Leopoldo JI. 1790.) 

Dzielne panowanie Leopolda w Toskanii było dobra wróżbą i 
zapowieścią pomyślnej przyszłości dla krain austryackich, choć ga 
także poniekąd pomawiano o skłonność do nowatorstwa, gdy w spra- 
wach kościoła pozaprowadzał zmiany, i jakoby nie zawsze szanował 

| nadane dawniejsze prawa i przywileje. Lecz kiedy skwapliwego umy- 
słu Józef Il. mniemał, że przy wielkich reformach i zamierzonem 
przekształtowania i zlaniu w jedno narodów swoich, sam sobie wy- 
starczy, gdy gardząc wszelkiemi przeszkodami, nie obrachował się 
z wewnętrznemi i zawnętrznemi niebezpieczeństwy a niecierpiacemu 
zwłoki zdawało się, iż poteżna wola, co rozłożyste drzewa wićdeń- 
skiego prateru, na przekor przyrodzie, w kilku leciech wyhodowała 
dla ochłody i spoczynku sadzcy swojego i ludu, nowy także polityczny 
porządek rzeczy wskrzesić zdoła; wtedy przeciwnie namyślny Leo- 
pold otwarcie niesprzyjający systemowi józefińskiemu nie wytepiał 
zakorzenionych w krainie swojćj instytucyi, lecz na rodzimym puiu 
zaszczepiał nowe, nadziei pełne latorośle. Tym aposobem myślenia i 
panowania rozognił oczekiwania ludów, mimo że rzadko który mo- 
narcha pod tradniejszemi okolicznościami stawał przy rudlu rządu, 
Miasto zacisza szczęsnej, ma łonie pokoja oddychającej ziemi, miał 
on posiaść tron podkopany niepokojem wewnętrznym i zagrożony 
burzami zewnętrznemi, — Chociaż albowiem niemieckie prowincye, 
a między temi Galicya oddychały nadzieją lepszej przyszłości, We- 
gry w bojaźni, ażali nowy Monarcha pójdzie drogą, na którą po- 
przednik jego w ostatnich chwilach życia ku otusze narodu tego 
kroki awe skierował, przybrały groźne stanowisko. 

Niderlandy, w których łonie wyrabiała się rewalucya na wzór 
francuskiej, rozdarte na stronnictwa, opierały siy swoimi demokrata- 
mi o Francyę, arystokratami o Anglię i Hollandyg, a Fryderyk Wil- 
helm poddmuchując zarzewie rokoszu w Węgrzech i w Niderlandach, 
w zakłopotania Austryi własnych upatrywał korzyści, Zapragnął on 
jeszcze polskiego podówczas Gdańska i Torunia, za które to miasta 
obcięta Palska miała znaleść wynagrodzenie w mającej wrócić do 
niej części Galicyi z żupami wielickiemi, zaco Austrya znowa miała 
była zyskać niektóre tureckie prowincye. Wa Francyi obalony z grun- 
tu odwieczny porządek społeczeński, monarchizm, arystokracya, ka- 
tolicyzm, trzy podstawy, jakiemi wielkie rządy stoją w Europie, nio- 
pokoiły Aastryę nie mało, gdy ztamtąd kłębek śŚwiatoburczych dazeń 
mógł się rozsnuć po niemieckich i austryackich dzierzawach Leo- 
polda. Z Portą otomańską wojna nie skończona. 

Wszystkiemu temu miał zaradzić rozumny i umiarkowany Leo- 
pold, on miał uspokoić i zjednać dla siebie odstreczone umysły, od- 
zyskać Niderlandy, zawrzeć pokój z Porta, pogodzić się z Prusami, 
zapewnić sobie prócz dziedzicznego tronu cesarską niemiecką koronę. 

Naturalnie że przybywszy do paistw, najblizsze zła najprędzej 
zagoić usiłował. Wiedząc dobrze, że zniesienie Stanów w prowincy- 
ach i nowa bez względa na życzenia i potrzeby ludów zaprowadzo= 
na ogólna organizacya, gwałtowny zatem i uciązliwy sposób opoda- 
tkowania były najgłówniejszemi niechęci i rozjątrzenia przyczynami, 
na nie zwrócił badawczą swoję uwagę. 

W tym duchu jakby na dane hasło występywały z przedsta 
wieniami Czechy, Styrya, Tyrol, Austrya, i najspokojniejsza miedzy 
wszystkiemi, choć najświeższym razem prawicą Opatrzności ugolzona 
Galicya. — Uprzywiłejawana od wieków klasy narodu okazywały du- 
wne wielorakie zasługi dla dynastyi i kraju połozone, okazywały pra- 
wa od przodków dobrze nabyte i dawnością szanowane. Nowy Paa 
nie mógł w mądrości swojćj, wsparty własnem doświadczeniem, i 
nauczony zupełnóm niepowodzeniem dostojnego Brata, którego serce 
przecież dla ludzkości pałała, nie mógł, mówię, nie uznać, że z 
różnych ludów złozoaa Monarchya, bez reprezęntacyi osobnej dla 
każdego kraju ohejść się nie może, że rodzimy partykularny paltry- 
otyzm, czyli miłość ojczyzny, był wszędy i zawsze olfitóm Źródłem 
| do poświęceń i chlubnych czynów dla kraju i Monarchyi pełnionych, 
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jak to dawne i nowe dzieje Austryi stwierdziły, że mianowicie w ro- 
dzinie ladów berło anstryackiemu podległych, każdemu stało atwo- 
rem pale do szlachetnego współzawodnictwa w ałnżeniu ojczyzaie , 
w ściślejszćm podabnie, jak w rozciąglejszem tego słowa znaczeniu, 
że gdyby nawet kiedykolwiek powiodło się ów patryotyzm przytłu- 
mić, monarchya w chwili potrzeby nie znalazłaby dzielnej siły ra- 
tunku, zimay bowiem na materyalizmie oparty kosmopolityzm do wy- 
siłków i ofiar nigdy rozpłamienić się nie zdała, że nakoniec insty- 
tacya stanów krajowych, przy roztropnem zawarowaniua praw koro- 
ny, jak z jednej strony zadawolnić może kraj przyznana im adpo- 
wiedną autonomią i postanowieniem na straży języka i obyczajn ro- 
dzimego, tak z drugiej strony dogodną stać się może pośredniczką 
pomiędzy najwyższym rządem a narodem i raźnie pomagać wykona- 
nia praw i stosownemu rozkładowi podatków. 

Chcąc przeto Leopold, miłośnik pokoja, z zamętu waśni wy- 
wieść powszechna zgodę, zagaił niestety zbyt krótkie panowanie swoje 
oznaimieniem, że Stany krajowe (osobne dla każdćj prowincyi) awa- 
ża za podporę trona swojego, przywraca im dawne ich prawa, by 
społem z niemi mógł się naradzać nad dobrem pospolitem. 

W Węgrzech po dwudziestopięcioletniej przerwie zwołał w r. 
1790 Sejm walny — batny swobodami naród dał poznać, że we- 
dlug jego mniemania poprzednik jego, aczkolwiek odwołał nowe urzą- 
dzenia i dawną konstytacyę przywrócić zamierzył , postradał prawo 
do korony węgierskiej; chciana więc, za podszeptem obcym w dy- 
plom inaaguralny nawe warunki królowania umieścić. Jednemu i dru- 
giema usiłowania aparł się całą siłą monarcha, bo choć od reform 
jozefińskich odstąpić postanowił, nie adatąpił wszakże ad tej zasady, 
że jakkolwiek władza prawodawcza spoczywa w ręka króla i nara- 
da społem, wykonawcza atoli jedynie w ręka pierwszego pozostać 
ma. — Nim wykonał przysięgę, jak ja Marya Teresa wykonała, 
oznajmił to osobnym reskryptem sejmowi węgierskiemu, ża chce za- 
chować konstytncyę, spodziewając się po stanach wzajemności, a za- 
chować tak, jak to czynili dziad i matka jego i według opisu Bank- 
cyi pragmatycznej. — „Ustawa kanetytucyjna* mdwi on, „nadaje mnie 
i wam razem władzę prawodawczą, wszakże przy mnie wyłacznie 
jest władza wykonawcza i sądownicza, przy mnie szafunek urzędów 
i laaki.“ 

Podczas obrzędu koronacyi rzekł do Syna swego Leopolda Ale- 
„Obowiązki twego urzędu są w usta- 
Co do mnie jaka ojciec i król twój 


xaudra obranego palatynem: 
wie konstytocyjnej zapisane, 
rozkazuję ci, abyś nawet przez życzliwość i przywiązanie ka mnie 
ani na jotę od niej nie odstąpił, owszem niech się a tem dowiedzą 
wierna Stany królestwa, że miara gorliwości, z jaką pełnić będziesz 
obowiazki twoje, hędzie zarazem miarą twojej dla mnie synowskiej 
miłości.* 

Miły był dla uszu Węgrów szczóry głos nowego króla. Pada- 
rek koronacyjny podnieśli z zwyczajnych 100,000 zr. na 225,000 zr. 


Iiliryjczykam nieprzypuszczanym na sejmy węgierskie pozwolił 
Leopold w FTameswarze osobno sejmować. 

Tylka Niderlandy same nieufne nie zdołał zadawolnić przywró- 
ceniem całego status quo Z czasów Maryi Teresy, tudzież ustawy 
njoyense entrée“ zwanej: tajemne niechęci i jawne rozruchy, pad- 
nszczane zewnątrz nie dały się z zachowaniem powagi majestatu na 
razie przytłumić. 

W inne niemniej ważne potrzeby krajów swoich wniknął wzrok 
pewny Monarchy, Usunął on zaraz nową stopę opodatkowania, i nie. 
nawistne, ogromuych kosztów wymagające pomiary, a znoszac wyda- 
ne w tym przedmiocie rozporządzenia sam wyrzekł; że józefiska 
regulacya podatku zamierzonego głównego celu nie osiągnęła, gdy 
pomiarów i wyrachowań nie uskutecznione rzetelnie, lecz fałszywie, 
bez zachowania stosunku. 

Czyniąc to samo w Czechach, zaspokojono przytem wszczegól- 
ności włościanina obietnicą wolnego wykupna robocizny, niemniej słu- 
sznego rozdziała ciężarów na grunta pańskie i włościadskie. 


W Galicyi po rozwiązaniu komisyi podatkowej (w marcu 1790) 
wrócił także dawny tryb podatkowania jako prowizoryum. —- Re- 
prezentacyę stanową w tym jedynie kraju nawet za panowania Cesa- 
rza Józefa Il. utrzymaną, uznał Cesarz Leopold, gdy wybranej z jej 
grona deputacyi *) pozwolił przełożyć sobie prośby i żądania mie- 
szkańców, — W skutek postanowienia z dnia 29, września 1790 od- 
dzielono Bukowinę od Galicyi, gdyz, jak ta tamże wyrzeczono, z po- 
wodu różności języka, obyczajów i zwyczajów, zupełnego zjednocze= 
nia obudwóch krain spodziewać się nie mozna. Szlachte bukowińską 
oddzielona od galicyjskiej, 


Zażegnawszy tym sposobem niepakoja wewnętrzne, burze ze- 
wnętrzne Cesarz uspokoił ile tyle traktatami z Porta i Prusami, które 
jeszcze podówczas nie zyskały upragnionego Gdańska i Torunia: 
część Galicyi z żopami solnemi, w projekcie dla Polski przeznaczona 
jako wynagrodzenie za ująć się mającą ziemię i miasta, została przy 
Austryi, której nienaruszoność w równowadze europejskiej konieczną 
się stała. Spokojniej zatem można było uzbrajać się w abronie Ni. 
derlandów i Niemiec przeciw nawałnościom od Francyi grożącym. 
Lecz wśród uajskrzętniejszych przedsięwzięć zamknął Leapald Il 
krótkie dni panowania i żywata dnia 1. marca 1792. — Co zt. ala! 
dla ludów swoich, starczyło wprawdzie, by wieldić naj 
zamiary życzliwego Ojea ojczyzny, lecz hbyłoto tylko zawiązkiem po- 
czątku, który nie miał dalej w tym kierunku bujnie się rozwijać, 
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Późniejsze wieloletnie burze polityczne nie dały długo dźwignąć się 
upadłej nadziei, że życie ludów nustryackich lepszych doczeka się 
S. 


czasów. 
(Ciąg dalszy nastapi.) 
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*) O czynnościach deputacyi niżej. 
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O osadach polskich na Węgrzech. 
(Dokończenie.) 
(Okacz Nr. 141. Dudatku tygod. raka zeszłego.) 


IL. 

O początkach osad polskich w Orawie nic nie wiadomo; lecz 
prawdopodobnem jest, iż w te niegdyś puste i odwiecznym lasem za- 
rosłe — więcćj Polsce jak Węgrom przyległe okolice, dopiero w 
kolei czasów ludność Polska wpłynęła, mianowicie po roka 1772, 
gdzie skutkiem pierwszego zaboru Polski i wcielenia Galicyi do au- 
atryackiego państwa, konskrypcyę a znią połączony pobór wojskowy 
u nas zaprowadzono. 1) Qrawcy polscy przechowali skutkiem bli- 
skości granie swćj pierwszćj ojczyzny, rodowity język, równie jak i 
zwyczaje przodków, lubo nie bez niejakiej zmiany, — aż po dziś 
dzień. 

We względzie zbadania pierwszego zawiązka osad polskich na 
Śpiżu, tyle pewna, iż cała Spiska ziemia, a przynajmnićj północna 
jéj część niegdyś Polsce należała, i że dopiero w roku 1108 przez 
Bolesława Krzywoustego Węgrom odstąpioną została, Nima watpli- 
wości, iż strony te już podówczas Polakami zaludnione były. Twier- 
dzenie to uzasadnione jest podaniem, utrzymojacem się w całych 
górnych Węgrzech, wedle którego granice panowania polskiego aż 
za Koszyce sięgały, co popićra uderzające podobieństwo mowy Sło- 


1) Za dowód tego twierdzenia może posłużyć ta okoliczność, iż z wymienio- 
nych przezemnie (Zob. ustę. I.) 16 parafii orawskich polskich, 10 dopiero 
po roku 1772 założonemi zostały. 


wiaków wschodnich do języka polskiego, o którćm niżćj wspomm, 
Niewiadamo atoli, kiedyby tak znakomite rozszerzenie granic polskih 
w tój stronie nastąpić mogło była, chyba żeby podanie owe odnosta 
się do zaborów Bolesława Chrobrego na Węgrzech, które ten M- 
narcha za świadectwem Kadłubka uskutecznił, 2) 

Że ziemia Spiska pierwotnie do Polski należała, dowodzi Szcie- 
gół, iż dziesięcina kościelna , która jak wiadamo, przysłużo kośco= 
łowi polskiemu, również i na Spiżu się znachodzi, podczas gdy Wta- 
łych innych Węgrzech nie istnieje. Iuny dowód nastręcza nazwa je- 
dnego z pozostałych po dziśdzień tytularnych opactw na Spisu, 
noszącego tytuł: „Abbatiae novae inter Hungariam et Polonian,“ 

Przyczyną zatem używania języka pałskiega na Śpiżu nie moż! 
być zdaniem mojem tylka pewnik, iż ta część ziemi Spiskiej, k:ór 
do Galicyi przypiera, zostawała aż do XII. wieka pod panowatiei 
polskiem, °) i że w czasie odstąpienia jej Węgrom, byla już zah 
duioną Polakami, lub społecznymi niemieckimi osadnikami, *) 


2) Wedle podania ludowego, sięgały niegdyś granice Polski aż do mostąa 
rzóce Hornadzia pod wsią: Mosty niemieckie (po niem. Duntjń<Brid) 
(po węg. Hidaa nćmethi). 

Poświadczają to Bielski, Chwalczewski i inni, 
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Nazwiska wyszczególnionych przezemnie (zoh. ust, I.) wsi polskie] na 
Spiżu, wakazują po większej części pochodzenie niemieckie. Zdaje się, 
iż te niemieckie nazwy, pachodzą ad jeńców niemieckich, zajętych pzez 
Bolesława Chrobrego nad Elba i Sala, a osadzonych w téj okolicy, jak 
o tem kronikarz Bielski wspomina. Poświadczą to data erek: vj parafii 
frydmańskiej, jednej z najdawniejszych na Spiżu, okazującą r: 1078. 
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Okoliczność albowiem, iż starostwo Spiskie, składające się z 
właściwego starostwa tegoż imienia *), tudzież 3 miast spiskich, da- 
wniej polskich %) i 10 miast spiskich węgierskich 7), podlegało pó- 
źniej przez lat 360 koronie polskiej, nie wyjaśnia dostatecznie tak 
przeważnego wpływy narodowości polskiej na owe pogranicze; przy= 
łączenie starostwa Spiskiego do Polski 8) nie zmieniło w niczem we- 
waętrznych stosunków w Zastawionych miastach i wsiach, które lu- 
bo pod przewodem polskiego starosty, *) zawsze zagranicznym try- 
hem się rzadziły, zatem z reszta Polski mało styczności miały. Ze 
zaś odstąpienie tego starostwa Polsce, bie wywarło żadnego wpły- 
wu na spolszczenie nadgranicznych mieszkańców, potwierdza ito, że 
należące właśnie do owego zastawu klucze Luhowelski i Podoli- 
niecki, więcćj przez Rusinów i Niemców, niż przez Polaków są za- 
mieszkałe; wszystkie miasta Spiskie zaś oprócz Lubowli, przez Niem- 
ców tylko. Do wspomnionych dwóch kluczów odnoszą się atoli je- 
dynie owe włości, które (zob. ust. I.) do 2. i 3. grona siedlisk pol- 
skich na Spiżu policzyłem, których jednakże jest niewiele, gdy prze- 
ciwnie osady polskie 1. grona, stanowiąc niemal cały zastęp polski 
na Spiżu, a należące do Dunawieckiego klucza, rozciągającego się 
wzdłuż wierzchowin Dunajca i Białki, w skład owego zastawa bynaj- 
mniej nie wchodziły. 

EEE. 

Mylnóm jest, jakoby Ruś i Słowaczyzna zamieszkujące północne 
Węgry, — były dwie w sobie jednolite i ściśle zespolona narado- 
wości. — Pomijajac bowiem rozmaitość narzeczy słowiackich, po 
sunięta do tego stopnia, iż mieszkańcy dwóch sąsiednich okolic czę= 
stokroć z trudnością zrozumićć się moga, — nałeży przedewszystkiem 
zauważyć różnice, jaka zachodzi między Słowiakami zachodu i wschodu. 

Słowiacy zachodni zamieszkujący wyłącznie żupaństwa: Lipto- 
wskie, Tręczyńskie, Turczańskie, a w znacznćj czasem nawet prze- 
ważajacćj liczbie zupaństwa: Giemerskie, Hąckie, Nitrzańskie, Nowo- 
grodzkie, Orawskie, Przecławskie, Tekowskie i Zwoleńskie '0) two- 
rzą właściwie biorąc, sami jedni tę całość, która pospolicie Słowa- 
czyzną zowią. Są to prawdziwi Słowiacy, mówiący mnićj lub więcój 
czystym słowiackim językiem, pochodzacym jak wiadomo z czeskiego, 
i stanowiącym przejście z tegoż do narzeczy południawo-sławiańskich, 
Oprócz bowiem dwugłosek ax i ou, tudzież zbiorowćj zgłoski č czyli 
rs, — których nie znają, mają zresztą te same prawie brzmienia w 
swćj mowia, co Czesi, z tẹ tylko różnicą, że narzecze ałowiackie, 
w kfóróm tak jak w polskiej mowia miękkie je zamiast twardego 
czeskiego e używanem bywa, dużo od czeskiego jest dźwięczniejsze, 
Słowiacy mają wreszcie alho raczćj mieli 11) te same gockie charak- 
tery co Czesi, — w ogóle więc mało-co odmienna od czeskićj pisownię. 


Sławiacy wschodni zamieszkujący w znacznej liczbie zupań- 
stwa: Bojewarskie, Spiskie, Szaryskie i Ziemnieńskie 12), mówią 
przeciwnie językiem nie pochodzącym z czeskiej, lecz raczej z la- 
ckiej rzeczy. Lubo dyalekt ten zbliżony jest nieco da onego Sło- 
wiaków zachodnich, mianowicie co do charakteryzującej tamten, a 
odróżniającej go od czeskiego, wybitnej cechy; mierównie więcej 
wszakże ma podobieństwa do mowy palskiej, którój zgłoski, jak np. 
d, $, á zamiast czesko-słowiańskich /, s, z, tadzież © i dz odpo- 
wiednie polskim ć i dž, miasto czeskich i zachodnio-słowiackich ” 
i d', są mu właściwe i który, Co najważniejsza, tak jak polski, 
przydłużezą akcentuacyę czyli przeciąganie przedostatniej głoski posiada. 

Narzecze Słowiaków wschodnich pije jest atoli językiem pi- 
śmiennym, — używa się bowiem tylko w mowie potocznej. W wy- 
mawianiu jego zachodzi ta osobliwość, iż zbliżające go tyłe do na- 
szego języka zgłaski 4, $, s, używane są tylko przez lud wiejski, 
giy tymczasem ludności miejskie, a nawet į mieszkańcy wsi, bliżej 
5) Starostwo Śpiskie, ściśle biorąc, składały tylko dobra ziemskie, należące 

do kłuczów Pudolinieckiego i Lubowelskiego. 

6) Gniazda (Ginitfen), Lubownia (Qublan), Podoliniee (Putlein), 

2) Biała (Bela), Lubica (teib:g) Maciejowce (Magtotf), Nowawieśń (Nentori), 
Podgrodzie *firdbori), Ruskinowca (Miegborij), Sohala (Georgenberg) , 
Twarażna (Durantb), Wierzbów (Menfars), Włochy (Wallendorf). 

*) Przyłączenie atarostwa Spiskiego da Polaki naatapiło w roku 1412, w 
zastaw za 37,000 kóp pragskich groszy, które Władysław Jagiello poży= 
czył królowi węgierskiemu Zygmuntowi. 

s) W liczbie starostw Spiskich, mieszezą się sławni mężowie Zawisza Czar- 
ny. Hieronim Łaski, Kmila i inni; w późniejszych czasach zastawało ta 
starostwo niemal dziedzicznie w imieniu Lubomirskich. 

ie) Po niemiecku: Stptauey, Tycytjchiner, Xureger, Gómórer, Śonter, Neitraer, 
Mteograter. Arver, Prefburger, Barfdher und Sohler Gefpanfhaft. 

41) W ubiegłej dwudziestoletniaj epoce porzucili Czesi stnro-dawne pismo 
gockie, którego poty! używali, ą przyjęli natomiast alfabet łaciński. 

12) Po niemiecku: Abaujbater, Ziyfer, Sdarofhee unb gempliner Gejpaufdaft. 


madjarskiemu plemieniowi przyległych , przeistoczyły owe zgłoski w 
brzmienia więcej obcemu idiomatowi odpowiednie, zamieniając £ na il, 
S na $ czyli sz, a % na ż czyli 4. Językiem piśmiennym, to jest ję- 
zykiem kościoła, urzędu i szkoły jest wyłącznie wszędzie narzecze 
zachodnio-słowiackie. 

To co powiedziałem o rozmaitości narzeczy słowiackich, ma się 
rozumieć i a dyalekcie małoruskim, który sie z dawiendawna w 
stronie północno-wschadniej Węgier, po nad granicą galicyjska przes 
chował. W ogólności pojawia się on w dwóch odrebnych postaciach. 

Naprzód: Rusini osiedli cząstkowo w żupanstwach Spiskiem, 
Szaryskiem i Ziemnieńskiem, mówią po halicko-rusku, tak samo, jak 
ich bracia ruscy w Galicyi, z ta chyba różnicą, iż mowa ich podo- 
bna jest więcej mowie górniaków ruskich w obwodach Jasielskim, 
Sadeckim i Sanockim w Galicyi, anizeli prawdziwemu dyalektowi 
mało-ruskiemu w Czerwonej Rusi, po prawym brzegu Sanu, 

Wtóry oddział stanowia Rusini żupaństw -Bereżańskiego , Mare 
maryskiego, Ugoczańskiego A Węgwarskiego 13) w któ.ych w znacznej 
liczbie osiedli. Mowa tych ostatnich jest wprawdzie mało-ruska, 
lecz ma tak odmienną akcentuacyę, iż się w 
dobną dyalektowi halicko-ruskiemu staje. 


słuchaniu niemal niepo- 
Na domiar ma dużo wyra- 
żeń, zwrotów i inue właściwości przejęte z mowy cerkiewnej czyli 
staro-sławiańskiej, co wszystko ją od owego narzecza oddala, 14) 

Po rusku, w ścisłem znaczeniu tej nazwy, czy ta uarzeczem 
u górska-małoruskiem, czyli jego odcieniem rusko-słowiańskiem, nió- 
wią wreszcie same tylko góry, albo właściwie mówiąc, szlak nad- 
graniczny terytoryum galicyjskiemu. 15) Język ruski nie sięga przeto 
nigizie dalej w głąb Wegier, jak na 8 mil od galicyjskiej granicy, 
Salak ów, którym się wzdłuż wspomnionej granicy rozpościera, roz- 
szerza się w miarę swego postępu z zachodu ku wschodowi w 
raz większej progresyi. Zacząwszy więc ad żapaństwa Spiskiego, 
gdzie szlak ten jest najwęższym, bo zaledwo na jednej mili wszerz 
się mieszczącym, przechodzimy w Szaryskie, gdzie z początku na jes 
dnej mili tylko się mieści, rozszerzając się wszakże w okolicy Świ. 
dnika do trzech mil, Posunąwszy się ztąd w Ziemnieński, natrafiamy 
na ów pas już do czterech mil rozszerzony; w Węggwarskiem ma on 
już 6 mil, w Bereżańskiem, Ugoczańskiem i Marmaryskiem żupań- 
stwia 8 mil szerokości. 16) W środku Wegier rozrzuceni Rusini, 
używają języka słowiackiego lub madjarskiego, w miarę narodowości, 
jaka ich otacza. 17) 


co 


Wykazawszy w powyższym ustępie różność narzeczy słowia- 
ckich i ruskich w Węgrzech używanych, a częstokroć w obrębie je- 
duego i tego samego żupaiistwa odmienną postać przybierajacych, 
wracam do przedmiotu niniejszej rozprawy, to jest do rozpoczętego 
w poaprzód opisa górali polskich, na Węgrzech osiadłych, Górale ci, 
dzielą się, jak pierwej wepomniałem, na dwa oddaiaty, jako ta: 1. 
na Zkrajniaków orawskich i 2, na Magurczanów Spiskich, Obie te 
odnogi narodowości polskiej na Węgrzech, przylgnęły w miarę sąsiau 
dających z niemi plemion, do jednego, z Wyszczególnionych powyżej 
odcieni Słowiackiego ladu. I tak w Orawie, którą, jak napomknalem, 
zamieszkują Polacy razem z Słowiakami zachodniemi, przyswoili so- 
bie górale nasi, niektóre ich wyrazy, sposoby mówienia i zwyczaje. 
Gdrale polacy na Śpiżu zaś, mieszkający tamże wespół z Niemcami, 
Słowiakami wschodniemi i Rusinami, przejęli dużo nawykniejj od tych 
narodów, a nadewszystko od dwu ostatnich plemion, Z któremi cze- 
Ściejsza miewają styczność i snadniej porozamieć się zdołają. Obie 
ludności zatem przywykły poniekąd do Słowaczyzny zachodniej lub 
wschodniej, poniekąd zaś do Rusczyzny; lecz temu nie dziw, bo dłu- 


18) Po niemiecku: Beregher, Marmarofher, lgotjcher u. Unghvarer G:fpanjc. 

* Tak znaczna różnica dwóch odcieni tego samego narzecza, zdaje się po- 
chodzić ztąd, że owa okolice, po ustąpieniu z nich ludności wuloskiej 0- 
koło roku 1360, zaludnione zostały przez Białorusinów, których ówczeu 
any książę Mąkaczowski, a niegdyś kniaż w Nowogrodku litewskim, 
dor Koryatowicz, na wezwanie króla węgierskiego Ludwika I, 
sprowadził i w wapomnionych eztérech żupańatwach poosadzał. 

15) Między obszarem, w którym się mieści na Węgrzech mowa ruska, a 
przestrzenią, którą w obwodach Jasielskim, Sądeckim i zachodniej cześci 
Sanockiego w Galicyi, zajmuje: zachodzi to uderzające podobieństwo , iż 
równie tam jak tu idiomat ruski litylko na same góry się ogranicza, 

14) Szlak ten poczynający się u wsi Lipnika na Śpiżu, a końcaączy cię pod yó- 
rą Pietros w Marmaroszezyznie, odgranicza z połodnia od dziedzin Sło- 
wiaków, Madjarów i Wołochów, linia wyciągnięta w poprzek miasteczek 
Plowiec, Gabułtowy, Zborowy, Świdnika, Stropkowa, Gumiennego, Winny, 
Sobranie, Węgwaru, Seredniego, Mąkaczowa, Chwostu, Sichołu. j 

17) Rozrzucone z rzadka, lubo wynarodowione inne osady ruskie na We- 
grzech, sięgają kończynami swemi po Tatry i Źródłowiska rzeki Gronu 
od zachodu, a po góry Matra i miażieccią Hajduckie od południa. 


Teos 
z subą 
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gotrwałe oddzielenie ich od macierzystego szczepu i narzucenie im | pując zawsze z polskimi osadnikami zadawnionym trybem. Obie pe- 


obcego narzeczą w kościale, szkole i prawodawstwie wpłynęło na ta- 
kowe usposobienie. W zjednoczeniu z Węgrami postradały one wsz l- 
ką sposobność kształcenia się w rodowitym języku; a węgierskie 
władze, tak duchowne jak świeckie nie przestają dotad zapoznawać 
ich odrębnej narodowości, krzywdzac ich w przyrodzonych prawach 
częścia z umysłu, częścią skutkiem niewiadomości, Nie uwzględnia- 
jąc bowiem różnicy, jaka między niemi a Słowiakami istnieje, trak- 
taje ich z pominięciem wszelkich zasad słuszności, bez namysłu jako 
Słowiaków. 

Niema przykładu, by nowo ustanowione prawa lub rozporzą- 
dzenia publikowane kiedyśkolwiek wspomniouym Zkrajniakom w Ora- 
wie i Magurezanom na Spiżu po polsku. Przekład słowiacki przepi- 
sów rządowych, niegdyś w łacińskim ¿lbo węgierskim, teraz zaś 
w niemieckim pierwotworze sporządzonych, nia jest zrozumiałym Po- 
lakowi, tem mniej, gdy skutkiem nowożytnej i nieustannie zmiennej 
pisowni, tenże samym Słowiakom trudnym do zrozumienia się ataje. 
Nasyłanie przeto owym osadom dziennika rządowego w języku sło- 
wiackim, niema sensu, bo, jeżeli on jest przytrudnym do zrozumie- 
nia samemu ludowi ałowiackiemu, o ileż uiezrozumialszym jest do- 
piero włościaninawi polskiemu, który jedynie chyba do potocznej 
słowiackiej pogadanki, lecz nie do górnego stylu w tej mowie mógł 
przywyknać? 

Mimo niedorzeczności, jaka z owego pominięcia należnych ka- 
żdej narodowości względów wynika, niepostrzega się ani hierarchye 
duchowna 18) ani zwierzchność świecka w swym błędzie, postę- 


18) Qba żupaństwa, Orawskie i Spiskie, należą pod względem duchownega 
nadzoru, do dyecezyi rz. kat. biskupa Spiskiego. 


——„>m> Lm 
Formacya ziemi roślinnćj. 


Ciekawą dla myślącego, jakimi środkami siła żywotna zdobywa 
przestrzenie ziemi rośliunćj na martwćj naturze, Środki te są liczne 
i rozmaite wedle przeszkód, które uprzątnąć przychodzi, lecz mimo 
wszelkiej rozmaitości stateczna jest ich dążność, zamiar stalo nie= 
zmienny. 

Jeźli nam dzieje spisały kartę spustoszeń i zdziczałości, jakiemi 
się zasiały Świetne niegdyś, po Afryce, Azyi i Earopie Starożytnych 
siedliska, nie uszło też i uwadze skromniejszej to, jak z pod gruzów 
i na szczątkach wygasłych grodów rozwinął się dziś zaród piękności 
stepowych, które ostatecznie czekają jedynie przychyłku ręki ludzkićj, 
by się rozkwitły ogrodem wdzięków. 

Nie w tóm dziwnego, gdy stłoczona z pod zwalisk dźwiga się 
natara, dziwniejsza, jak się rozwija po przestrzeniach mariwćj opoki, 
wystającćj na przygody podniebne, a przecież nic prostszego, gdy 
wystawiona na wpływy powietrzne ulega dzielności wpływów chemi- 
cznych i mechanicznych. Lecz właśnie w tóm, eo opokę trawi, za- 
kwita życie roślinne, 

Światło rozgrzewa w nićj ciepło uwięzione, roztwierają się pory 
i wsiąkają w siebie żywioły powietrznój wilgoci, która nieznacznie roze 
lewając się po całej przestrzeni czyni ją zgrzebła, chropowatą, nierówna. 

Rzucają się wtedy od siebie, lub powielrze zanosi zarodki 
mchów, pierwszych zwieścicieli roślianości, a włókna, którómi się 
wsały w powierzchnią opokę, tworzą w niej kwas roślinny, co kisnąc, 
pomnaża rozczynem swoim nierówności opoki, jakie już wyrobiły 
wilgoć i ciepło słoneczne, 

Wprawdzie owe pierwotne niedorodki mazaste pełzną i wioną, 
lecz właśnie butwieniem swojóm ścielą już warstewkę ziemi roślin- 
nej, łożysko pułchniejsze do żywienia znakomitych roślinek; a jeźli 
jeszcze gdzie przypadkiem sterczaly skałubki lub rozpadliska przy- 
legały, zanoszą się nasionka z wiaśrem spylonym w owe popęki skaliste, i 
wnoszą zapłod roślinny od spodu pod Ścianyi w samo wnętrze opoki, 

Przytem nęka z nadwora trwa ciągle, dzieło produkcyi i prze- 
trawienia nie ustaje, warstewki narastają, a ziemia nabywa dostate- 
czniejszej miąższości dla roślin doskonalszych i większego rozmiaru, 
Natura spotężyła siły, przybiera dzielność przyspieszona w miarę 
zbliżenia ku mecie zamierzonej, i gdy dójdzie, że się już tworzyć 
zaczynają krzaczkami chwasty, co to rokrocznie powstają i giną, 
zastrupia się powierzchnia w koniczne kopce ziemi roślinnej, w ekoło 
których rzucają się lub zasiedlają inne rośliny, 

Z czasem gdy się rozścielą takie koniczne kupeczki na zoa- 
czną przestrzeń, zaczyna dalej natura urozmaicać sposoby dzielności 
gwojćj, nasiewa osadki rukwi, bylicy, tarni, rozdmuchuje rozpłodek 
nędzny, a rokrocznym obszczepem liścia, podnosi miąższość i ży- 
Żność ziemi. I na tym rodzaju roślin wyściela warstwę żywotną dla 
drzew okazalszych. 


Główny Redaktor NE. Srzeniawa Sartyni. 


suwają, co większa, zaślepienie swoje do tego stopnia, iż usiłują na- 
rzacić idiomat słowiacki naszym pobratymcom. Skutkiem tej zawzie- 
tości, praktykuje się tutaj niesłychane zjawisko, iż parafie, zamie- 
szkałe przez włościan polskich, obsadzane bywaja księżmi słowia- 
ckimi, tudzież że do szkółek parafialnych, w pośród nich istnieja- 
cych, nasyłają im nauczycieli Słowiaków. 

Za sprawą tych obcych księży i bakałarzy musi się uczyć lud 
polski owych okolic języka słowiackiego, zaniedbując swój własny 
zupełnie; musi słuchać kazań słowiackich, śpiewać w kościele i mo- 
dlić się po słowiacku, nawet spowiadać się po słowiacku, 

Język uasz jest przeto zapoznanym Zupełnie, od dzierzących 
jakąkolwiek władzę w tamtych stronach. Nie przypuszczony do za- 
kresu pablicznego, w którym powinien był od dawna zająć odpowie- 
dnie swojej krasie, ogładzie i zamożności miejsce, cofnął się w za- 
cisze domowe ubogiego chłopka, nie wychylając się poza obręb po- 
ufnej pogadanki, istniejąc jedynie jako gruba, wzgardzona mowa. 

Niechaj to nikogo nie zastanawia, jeżeli zasadzając się na wy- 
łuszczonych powyżej krzywdach, wyrządzonych narodowości polskiej 
w Orawie i Spiżu, biore ztąd pochóp do zaniesienia mej prośby do 
wysokich kierowników rządu, by tak niesprawiedliwemu, i niczem 
usprawiedliwić się niedającemu postępowaniu tamę położyć raczyli. 
Na zgodnie z prawdą opowiedzianych szczegółach, esnuwam zarazem 
nie przesądzający w niczem wniosek, aby, gdy inaczej tradnoby może 
było uwzglednić słuszne żądania odosobnionych od nas górali pol- 
skich, w obec tak liczebnie, jak i materyalnie przeważającego sło» 
wiackiego żywiołu: przyłączono ich siedliska pod względem ducho- 
wnym do zarówno im przyległej dyecezyi Tarnowskiej w Galicji, lub 
wcielono ich raczej całkowicie do naszego koronnego kraju, J. Z. 
Á ——— 

I w rzeczy samej owa osadki silniejszej roślinności objawiają 
się zaraz po świeżych zrębach i u nas, ledwo las wycięto, rzuca 
się po nim rukiew, bylica i cieri. 

Często powietrze lub sama natura zanosi między clernia na- 
sionko dębu okazałego, wypiela mu gniazdo w ziemi, jaka mu słuzy, 
podczas gdy kolczysta tarnina w około chroni go od ogryzków i u- 
szkodzenia żwierzat. 

A gdy dąbki urosną w drzewo do wysokości i włubu znaczne- 
go, iż sie Juz ostać mogą bez obcej ochrony, wtedy swoją siią du- 
sza chronicieli i żywicieli młodości swojej, odbierając im powietrze 
i światło, odbieraja im żywioł płodności roślinnej, 

Wtedy ustępują z przybytku dawnego tarń i mieszkaniec kol- 
czysty za obręb pod ścianę lasu, i tu sycony dostatecznie światlem 
dziennem, pracować zaczyna nad dalszem zdobyciem dziedziny dla 
panów starszych, posuwa się coraz dalej w opary, które zapładnia 
sobą, aż wreście i te opary i te futory okryją się roślinnością wspa- 
niala, 

Korzeń drzew większych wpręża się pod łub skalisty we wszy- 
stkie kierunki, wgłębia sie miedzy szczeliny zapełnione już roztwo- 
rem roślinnym, wdrąża w Ściany opoki słabiej lub silniej w marę 
ciepła; a tu prężąc nakształt dźwigni, podnosi, wstrząsa, łamie i kra- 
szy te skały, gdzie się w początkach z tylu trudami wszczepiał. 

Podczas gdy korzeń pracuje pod ziemią, jak poniszczyć zawa- 
wady, liść popiera w powietrzu prace odziomka, Łyka roziotne w po- 
wielrzu tworzywa roślinne, i które pokarmem służą dla drzewa, 

Tym sposobem utrzymywane i sycone drzewo rozrasta Się w 
pień i gałęzie, wydaje i składa na ziemię liście, kwieć i owoce, staje 
się z owocu podszczepem nowego drzewa w sąsiedztwie, a z buiwia- 
łego kwiecia i liścia przyczynia pulchnidła i nowej warstewki ziemi 
roślinnej. 

Jeszcze inna przyczyna przysposabia płodności roślinnej. Naj- 
mniejsze żdziobelko roślinne wystawione jest na żertwę milionów mu- 
szek, insektów, robactwa; biazgi te chwilkę żyją i giną, levz mar- 
twionka po nich przysparzają żyźności łącząc się z ziemią. 

Nadchodzi wreszcie pora, gdzie drzewo dojźrzałe ściąć można. 
Włodarz przychodzi wtedy w posiadłość tej ziemi, którę mu ręka 
natury tak zręcznie przysposobiła. 

A tym trybem idzie natura statecznie, raz pochopniej raz leni- 
wiej, w miarę przeszkód lub ulgi jaka po drodze spotyka, Kto ma 
oczy i myśli, dopatrzy trybu tego, bądź ze będzie uważał postęp je- 
dnej cząstki ziemi przez pewny czasu przeciąg, albo zechce porówny- 
wać tę okolicę z tamta, gdzie się te rozmaite postacie odbywają. 

Więc te mchy, rukwie, bylice, ciernia, któremi nieuk pogardza, 
i w których tylko niepłodności upatruje znamiona, sa właśnie zaro- 
dem płodu i średk” n, jakiego odwieczna używa mądrość, ażeby 
przysposobić Żyżność ziemi dla nadrastających generacji ludzi i 
zwierząt. 


Z c,k. galic, Drukarni rządowej, 


